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O WSZECHWŁADZTWIE LUDU I WSZECHWŁADZTWIE 

KRÓLA.

Poli tyka  e m ig racy jn a  p ra w ie  w y łączn ie  z a jm o w a ła  się i ząj* 
m u je  się w y s z u k iw a n ie m  p o jęć ,  p r a w  i znaczen ia  w szcch w ład z tw a  
lu d u  i w sz e c h w ła d z tw a  k r ó l a , i liczne ju ż  w tym  p rzedm ioc ie  
z e b ra ła  m y ś l i ,  z d a n ia ,  teorye .  Ależ n ie ty lko  E m ig ra c y a  n a s z a ,  
ale wszyscy poli tycy  e u ro p e jsc y ,  podzie l iwszy się n a  s t ro n n ic tw a ,  
walczą to  za l u d e m ,  to za k ró lem . I ta w alka  j e s t  n a t u r a l n a ; zo­
s ta ła  ona  w y w o ła n ą  z n i e s ły c h a n y c h  n ad u ży ć  to ana rch i i  lu d o ­
w e j ,  to d e sp o ty z m u  m o n a rsz e g o .  T a  w alka  nie  u s ta n ie  tak p rędko ,  
a lb o w ie m  te  dw ie  p rz e c iw n e  sob ie  s i ły  tak  w ie lce  w  pow agę  
w z ro s ły ,  i tak m o c n o  n a  sw ej h isto ry i  s to ją  u g r u n to w a n e  , iż 
j e d n a  p r ęd ze j  nie  zn iw eczy  d ru g ie j ,  c h y b a  gdy ch rześc iaństw o  
w szystk ie  u m y s ły  o g a r n i e , i każdą  z tych  s i ł  n a  p r a w d z iw e m  
s ta n o w isk u  w  życiu  s p o łc c z n e m  po s ta w i .  J e że l i  j a  tu  z d u c h a  h i­
s to ry i  n a r o d u  naszego , k ilka u w a g  nad  w s z e c h w ła d z tw e m  lu d u  
i w s z e c h w ła d z tw e m  r z ą d u  czyli  króla  w y n i o s ę ,  i obok  tego m e 
zdan ie  w y j a w i ę ,  n iech  n ik t  n ie  s ą d z i ,  iż p o w s ta ję  p rzec iw  op i­
n i o m ,  i ciężko z a p ra c o w a n e  teorye  o b a la m .  U m ie m  j a  cen ić  p rze ­
k o n a n ie  każdego ,  ja k o  p ra g n ę  ab y  m o je  ce n io n o .  A jeżeli  pow sta ję  
p rzec iw  m ądrośc i  in d y w id u a ln e j ,  to j e d y n ie  tak ie j ,  k tóra  n ie  p r a ­
cu je  w łączn ie  z h i s to r y ą ,  i to z h is to ryą  n a r o d u  i h is to ry ą  ob ja ­
w ien ia  B osk iego ,  ale sa m a  z s ieb ie  zdan ia  w y n o s i , i o n e  d latego 
że  się z jej* in d y w id u a ln en t  p rz e k o n a n ie m  zg a d z a ją ,  za p raw d y  
n ie o m y ln e  a  n a w e t  h is to ryczne  og łasza .  W szakżeż  o j e d n y m  i 
ty m  sa m y m  przed m io c ie  wolno p rzecie  w ie lo s tro n n ie  m ó w ić ,  bez 
chęci  s ta w an ia  się p r a w o d a w c ą  lu b  nauczyc ie lem .

Ż e b y m  b y ł ł a t w i e j  z ro zu m ian y  w rozw ijan iu  za łożonych  u w a g ,  
m usz ę  w s p o m n i e ć , iż rob ię  różn icę  m ięd zy  p ie rw o tn y m  by tem  
p rz e d m io tu  , a p o w o d z e n ie m  tegoż b y tu .  P ow o d zen ie  bo w iem  
m oże  być  częs tokroć  b a rd zo  p r zec iw n e  by tow i i ce lowi p rz e d m io ­
tu  , m oże m u  in n y  i w cale  o d m ie n n y  c h a ra k te r  n a d a w a ć ,  a d la tego 
b y t  n ie  przes ta je  być by tem  ; j e d n e m  s ł o w e m , ro b ię  różnicę  
m ię d z y  ideą bytu  , a u rzeczyw is tn ie n ie m  tejże idei .

G d y  rzucę  w zrok iem  na P o l s k ę ,  s taw a  mi w  myśli  N a ró d  i 
O jczyzna .  I ja  wstąpiwszy m y ślą  w progi ro d z in n e ,  i uśc iskawszy 
N aród  i O jczyznę  g d y b y  o jców n a jm i l s z y c h , p o d a ję  z kolei b r a ­
terską  rę k ę  L u d o w i , n as tęp n ie  P r a w u  n a ro d o w e m u  , w reszc ie  
N acze ln ikow i n a ro d u ;  i to t ro je  w i tam  czule i s e rd ec zn ie ,  g d yby  
dzieci j e d n y c h  rodz iców ,  g d y b y  ro d zeń s tw o  je d n eg o  d o m u .  M iły  
m i  L u d ,  m i łe  P ra w o  n a ro d o w e ,  m i ły  N aczeln ik  n a ro d u  , lecz od 
n ich  milszy mi N a ró d  , milsza O jczyzna!  I  dlaczegóż ? bo on i  mi 
tylko b rac ią  , s la rsza  w p r a w d z i e ,  ogólniejsze i pow szechnie jsze  
znaczen ie  m a j ą c ą ,  aniżeli  j a  j e d e n  po jedynczy  cz ło w ie k ,  wsze- 
łakoż są on i  tylko cz ło n k am i  ro d z in y ,  d o m u .  A N aród  i Ojczyzna 
są to sędz iw i  r o d z i c e ,  n a d a ją c y  ż y c i e ,  b y t  i wszystko  rodz in ie  i 
c a ł e m u  d o m o w i .  T y ch  p rze to  j a k o  rodziciel i  k o c h a m y  n a d  wszy­
s tk o ,  i pośw ięcić  za n ich  m i e n i e ,  h o n o r  i życie j e s t  na jwyższą
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naszą  ro skoszą ,  s łu ż y ć  im  na jm i lszy m  obow iązk iem  , c ie rp ieć  d la  
n ich  m i ł e m  p o ś w ię c e n ie m .N a d  L u d e m ,g d y  u c ie m ię ż a n y , l i tu je m y  
s i ę ,  szukam y  dlań  p om ocy  i posp ie szam y m u  na ra tu n e k  ; t o ż s a ­
m o  c z y n im y  gdy się form y p ra w a  zużyją , lub  n iedoskona łe  okażą ; 
i Rząd od N acz e ln ika  u s u w a m y  gdy n ie o d p o w ie d n i ;  lecz życia , 
m ien ia  , h o n o r u  , i t.  p .  nie  po św ię cam y  za  n i c h , nie  d la tego  
żeby  n ie  zas ług iw al i  n a  m iłość  i nasz  s z a c u n e k ,  a le  d la tego  że  
skoro z nich  j e d n o  z a s ł a b n i e , toć p rzecie  jeszcze N aród  i Ojczy­
zna  w  reszcie  sw yeh  dzieci j e s t  s i lna ,  i j e d n e m u  s ł a b e m u  zaradzić  
zdo lna .  Dopóki b o w ie m  rodzice  są p rzy  ż y c i u ,  dz iec iom  n igdy 
nie  dokuczy  b i e d a ;  bo  choć  j e d n o  p o d u p a d n ie ,  pod źw ig n ie  się 
z n o w u ,  skoro  m u  N aró d  i O jczyzna w  p o m o c  posp ieszy .  N aród  
zaś i O jczyzna są tak  w  śc is łym  s to s u n k u  jed n o śc i  i m iłośc i  ku  
s o b i e ,  iż je  za j e d n o  w  ro d z in n e m  i d o m o w e m  p o ży c iu  u w aża ć  
m o ż n a .  P rz e to  m ó w ią c  o N aro d z ie  ro z u m ie  się ob o k  tego O jczy ­
zna , i p rzec iw n ie .  N a ró d  tedy  j e s t  g ł o w ą ,  ca łośc ią  i jednością  
po w szechnego  b y tu  w życiu  ro d z in n e m  i d o m o w e m .  O n  j e s t  tą 
p ie rw o tn ą  m yślą  do  której  Bóg p ra w d z iw o ść  życia spo łe czn eg o  
p r z y w i ą z a ł , od której poznan ie  o rg a n iz m u  życia  ro d z in n eg o ,  d o ­
m ow ego  czyli  spo łecznego  rozpoczynać  t r z e b a .  T o  zaś d la tego  że  
b y t  N a ro d u  n igdy n ie  p rz e m ija .  L u d  się  o d r a d z a ,  P ra w o  
w a ,  Rządow i in n ą  się częs tokroć  fo rm ę  n a d a je ,  a 
zm ienia  się n igdy  ; bo te z m ia n y  j a k im  L u d , P r a w o  i ~ 
nie  dotyczą  się w cale  istoty je g o  b y t u ,  tylko są  d o w /  
z ó w k ą je g o  ży c ia ,  p o w o d z e n ia ,  są ś ladem  h is to ry i  j f  
b y śm y  tak o w e  zm ian y  w  N arodz ie  b ra l i  za by t  N arq  
byśm y  pow iedz ieć ,  bacząc  na  ob ecn e  jego  pow odzenk  
nasz j u ż  p rzes ta ł  i s tn ie ć ,  n aco  żaden  syn p r a w y  ni{? 
zg o d z i , n igdy tego nie p rzy p u śc i .  N aród  m a atoli  b y t i  
n iez m ie n n y ,  chociaż ró ż n e m u  i p r z e c iw n e m u  sob ie  powodzenTiT 
ulegać m ogący .  Bo każde p ow odzen ie  n iepochodzące  z m iłośc i  
c h r z e ś c ia ń s k ie j , a le ze złości i chciw ości  l u d z k i e j , j e s t  zawsze 
p rzec iw ne  b y t o w i ,  lecz by tu  nie  n iszczy. W  życiu r o d z i n n e m ,  
d o m o w e m ,  s p o łe c z n e ra ,  j e s t  N a ró d  tedy  w szystk iem  w e  wszy- 
s tk ie m .  O n  je s t  na jw y ższy m  L u d e m  , on n a jw y żs zem  P r a w e m  , 
wreszc ie  na jw y ższy m  R z ąd em  i zarządzcą , on  w reszc ie  n a jm i l ­
szym p o w ie rn ik ie m  Boga s t rzegącym  w ie rn ie  b y tu  Kościoła C h ry ­
stu sow ego  ; bo  co się tylko w  zagrodzie d o m o w e j  i ro d z in n e j  
d z ie je ,  w n im  się dz ie je ,  pod jego  pow agą  i w je g o  im ie n iu  się 
dzieje .  Czyż tak n ie  by ło  u nas  w e  wszystkich c z a s a c h ,  m ia n o w i­
cie od czasu  ch rześc iań s tw a  , i n ie  jes t  i dziś ,  że N aró d  j e s t  n a j ­
wyższą i n a jg łęb szą  m y ś lą  b y tu  sw ego  i naszego ?  że on s a m  j e s t  
najis to tn ie jszym  w y k o n a w c ą  tegoż b y t u ?  je s t  w y razem  z a m y k a ­
jący m  życie  po w s zech n e ,  ogólne i szczególne każdego i w szystk ich?  
Ow oż  ze w zg lędu  pow szechnośc i  i ogólności m ó w im y  : s p r a w y  
n a ro d o w e ,  d o b ra  n a ro d o w e ,  wojsko n a ro d o w e ,  s k a rb  n a r o d o w y ,  
w y c h o w a n ie  n a r o d o w e ,  rząd  n a ro d o w y ,  i t .  d . ;  a zw raca jąc  się 
do  szczególności m ó w im y  : uczucia  n a ro d o w e ,  m iłość  O jczyzny ,  
życie za O jcżyznę  pośw ięcić  , z łożyć h o n o r  i m ie n ie  n a  o ł t a r z u  
O jczyzny, i t.  p .  T e  h is to ryczne  i o b e c n e  w y ra ż e n ia  d o w o d z ą ,  że  
ogólne  i szczególne uczucia  , m y ś l i ,  dz ia ła n ia  , p o s ta n o w ien ia  i
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wykonywania odnosimy do N a ro d u ,  gdyby do powszechnego 
ogniska życia domowego, społecznego, rodzinnego. Więc Naród 
w obec naszej history i i w przekonaniu nas wszystkich jest na j­
wszechstronniejszy ideą ,  m y ś lą ,  najrzeczywistszyrn bytem życia 
ogólnego i szczególnego. Naród jak  nam go duch historyi naszej 
polskiej p rzed s taw ia , jestto  obraz i podobieństwo tej prawdziwie 
chrześciańskiej miłości i j ed n o śc i , którąto Syn Boży tak mocno 
wszystkim ludom zalecał, i którą nasz Kościół katolicki tak t ro ­
skliwie pielęgnuje, i której w pierwotnej czystości naucza. Weźmy 
za przykład naszą wsławioną gościnność , i nasze zniesławione 
veto. Pierwsza nie jestże prawdziwym wzorem miłości chrzęściań- 
s k ie j , a drugie  najczystszą ideą jedności narodowej ? Ze zaś 
pierwsza przem ieniła  się w powodzeniu w zbytki i zniszczenie, a 
d rug ie  p rzybra ło  charakter  kłótni i niezgod , wszelakoż ani pier­
wsza ani drugie bytem  w idei byó nie przestały , są w Narodzie 
i są ozdobą N arodu  !

G dy więc Naród jes t  wszystkiem we wszystkiem , czemże są 
owe troje  dzieci jego : Lud , Prawo i Rząd?  Nato odpowiadamy, 
są one n im  sam ym. Boć Naród ojciec i rodzicie! m ia ł  je  od po­
czątku swego bytu  w myśli swojej,  i on je  takiemi z siebie wydał 
jakiemi s ą ,  a wydał  je  z siebie na obraz i podobieństwo swoje.4 
Każdemu on z nich właściwe i odpowiednie naznaczył w życiu 
swojem miejsce, i w takim stosunku postawił  j e  obok siebie i 
względem siebie, ażeby każde z nich zostawało wolne i samo­
dzielne, i takiem było w życiu zew nę lrznem , jakiem było w my­
śli jego. L u d , jako tę powszechną , ogólną i szczególną osobistość, 
tę żywą m yś l i , uczuć i czynów skarbnicę,  uczynił  Naród podstawą 
swego była  w życiu rodzinnem i dom owem  , moralnein i fizy- 
cznćm. Uczynił o n ,  ze względu właśnie takowego przeznaczenia, 
by t  L udu również s ta łym i niewzruszonym ; gdyż byt L udu jest 
bytem ciągłego i nieustającego odradzania się narodowego,  lak 
w szczególności o sób ,  jako też i w szczególności m y ś l i , uczuć i 
czynów, któreto szczególności wyrażone w ogólności, są myślami, 
uczuciami i czynami całego L udu ,  a wyrażone w powszechności, 
tojest wyrażone w każdem następstwie czasu i w każdej prze­
strzeni miejsca , są m y ś lam i , uczuciami i czynami samego N a­
rodu .  Od L u d u  więc rozpoczyna Naród swój widzialny, zewnę­
trzny żywot, i przez Lud rozumie wszystkich bez wyjątku należą­
cych do s i e b ie , bez względu na różność darów, usposobień i 
zamożności.  Bo w jego obliczu są wszyscy dziećmi jednej , wiel­
kiej, ogólnej osobistości. Stany przypuszcza on i uznaje jako różne 
kierunki zatrudnień , jako czynniki obrabia jące,  to żyeie w ew nę­
trzne,  to zewnętrzne ,  to fo rm ę ,  to zastosowanie formy do życia, 
i t. p .  S ło w e m ,  Lud  będąc całością szczególności,  jes t  summą 
pojedynczych osób, sum m ą sił moralnych i fizycznych, żyjących 
i działających w miejscu i czasie od Boga Narodowi przeznaczo­
n y m .  Lud jes t  więc N arodu  tern właśnie dzieckiem, które N aro ­
dowi szczególności uosobowanych dostarcza , rozwija i do rozmai­
tych stosunków rodzinnych , domowych i społecznych zastoso- 
w yw a.—- Gdy zaś Naród myśli,  uczucia i uczynki czyli doświad­
czenie L u d u ,  wyrazi w w oli ,  w przeświadczeniu sw ojem ; gdy 
tę wolę i przeświadczenie zawrze w jakowe formy widzialne czy 
słyszalne ( forma ju r is  scripti et non s c r ip t i ) ,  wola ta i prze­
świadczenie Narodu staje się dla wszystkich w szczególności, 
tojest dla wszystkich osób w Ludzie , więc dla całego L u d u , 
p r a w e m , us taw ą ,  kodexem. Ta zaś wola , czyli to prawo, ustawa, 
k o d e x , jes t  niczem innem tylko właśnie  owemi uczuc iam i, my-

Jeżeli tu stylu biblijnego używam , daleki jestem od ubóstwiania Narodu. Na­
ród bowiem chociażby też w najwyższej idei swego bytu wzięty, jest w każdym 
razie stworzeniem Boga, przeznaczonem prawo, miłość i jedność chrześciańskę 
w życiu rodzinnćm, domowćm, społecznćm urzeczywistniać, obowięzanćm w wie­
rze i nadziei kn przyszłości dążyć.

ślami i czynami L u d u ,  w słowie jfednera lub w formie jednej 
wyrażonemi. Dzieje się zaś to wyrażenie nato, ażeby owe myśli, 
uczucia i czyny wyrażone w szczególnościach, były wyrażone 
w słowie ogólnem , powszechnem , i służyły obecnym za wzór 
narodowego myślenia , czucia i działania , a potomkom przedsta­
w ia ły  historyą powodzeń życia narodowego. Prawo narodowe 
jest  atoli mową Narodu. Przez tę mowę sprowadza więc Naród 
myśli ,  uczucia i doświadczenie ogólne L u d u  do jednego obrazu, 
do jednej ogólnej myśli,  czucia i doświadczenia , u jmuje je w je ­
dną ogólną widzialną formę. Ze  zaś takowe prawo jest  wolą sa­
mego Narodu ( bo co jest  L u d u  to jest  i N a r o d u ) ,  więc to prawo 
ma charakter  powszechny, do wszystkich czasów i miejsc w h i ­
storyi N arodu  należący, i gdyby tradycya przenoszący wolę 
Narodu z jednego czasu i miejsca na czasy i miejsca następne .—  
Jakkolwiek Naród objawia m y ś l i , uczucia i działania swoje 
w szczególnościach Ludu  , jakkolwiek wyraża je  w jednej  woli 
czyli P r a w i e , i jakkolwiek P raw o  narodowe jest ogólnością i 
i szczególnością m y ś l i , uczuć i czynów, wszelakoż jest  nią tylko 
w o b ra z ie , w formie. P raw o bowiem jest  zawsze wolą w formie 
widzialnej czy słyszalnej ( prawo pisane i zw ycza jow e) ,  jest  ży­
ciem oznaezonem , nieurzeczywistnionem jeszcze. Prawo jest  
ogólnym i powszechnym głosem N aro d u ,  jest  duszą historyi jego. 
Otoż z tego wyjawia się przeznaczenie trzeciego dziecka narodo­
wego, przeznaczenie Rządu. R ząd  zatem w idei swojej jest rze­
czywistością życia narodowego, jes t  P raw em  urzeczywistnionem, 
wolą Narodu spe łn ioną ,  jes t  mową N arodu  zamienioną w czyn. 
Rządu jest więc przeznaczeniem te wszystkie szczególne osobisto­
ści będące w Ludzie w jedną  ogólną zgromadzić o sobę ;  a wolę 
ogólną Narodu wyrażoną w Prawie i życiem oznaezonem będącą, 
urzeczywistnić, w byt ogólny, powszechny, widzialny zamienić,  
czyli co jest w obrazie tylko, przywieść do widzialnej rzeczywi­
stości. Jako więc Lud jest  sum m ą osobistości szczególnych , jest  
onychże myślą , czuciem i czynem ; tak P raw o jest tejże sum m y, > 
tych m y ś l i , u c z u c i  czynów ogólnym w yrazem ; tak wreszcie 
Rząd jest tćjże sum m y ogólną uosobowaną rzeczywistością. W tej 
zaś ogóiności Prawa i Rządu nie ginie szczególność ludowa , nie 
ginie byt pojedynczego człowieka , owszem nabiera w niej isto­
tnej wartości ,  gdyż to w niej i przez nią swego 011 dosięga ce lu ,  
i w niej i przez nią żyje w jedności i miłości n a ro d o w ej , chrze­
ściańskiej.

Jeżelić takie jest  znaczenie Ludu  , P raw a  i Rządu, i laki ich 
wzajemny stosunek do siebie i do N arodu ,  czyż można m ówić, 
że jednem u z nich służy wszechwladztwo ? że jeden z nich jest  
wszystkiem we wszystkiem ? Przypuszczając że lud ma w szech­
wladztwo , tojest  że jem u  służy władza nieograniczona, że on 
jest wszystkiem we wszystkiem, czemże wtedy będzie idea, byt 
N a ro d u ,  byt P raw a  i R z ą d u ?  czem byt tego nieocenionego ro- 
dziciela, byt Rządu i Prawa tych dwóch rodzonych braci Ludu? 
Jeżeli przypuścimy że P raw u  służy w szechw ladztw o,  że ono 
jest wszystko we wszystk iem , czego najbardziej niemieccy filo­
zofowie prawnicy dow odzą ,  czemże znowu stanie się N aród ,  
Lud i R ząd?  Toż samo przypuszczenie robiąc wzglądem rządu, 
i jem u  wszechwladztwo przyznając , przekonamy się że i on za­
garnąwszy pod swe wszechwladztwo Lud i Prawo, zrobi się ty ­
ranem, despotą, zniweczy istotę przeznaczenia swego, i okaże się 
podobnie jak lud i prawo niewdzięcznem i lekkomyślnem dziec­
kiem swego czcigodnego Ojca Narodu.  W życiu bowiem Narodu 
uorganizowanem wedle jego prawdziwego bytu , uczuć, myśli i 
doświadczenia ; w życiu w którem Lud ,  Prawo i Rząd działają 
w jedności i miłości chrześciańskiej i na ro d o w ej , żaden z nich 
niema wszechwładztwa i mieć go niemoże, bez zniweczenia owej 
jedności i miłości.  A lbowiem , dlatego że L u d ,  Prawo i Rząd są
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c z y n n i k a m i  j e d n e g o  i t e g o  s a m e g o  ż y c i a , s ą  d z i e ć m i  j e d n e g o  i 
t e g o  s a m e g o  O j c a ,  p r z e t o  ż a d e n  z n i c h  n ie  j e s t  a n i  m ę d r s z y ,  a n i  
s t a r s z y ,  a n i  m o c n i e j s z y ,  a l e  w s z y s c y  s ą  s o b ie  r ó w n i , w  f o r m i e  
ty lk o  r ó ż n i ,  i j a k o  k a ż d y  z  n i c h ,  t a k  w s z y s c y  s p o ł e m  s ą  j e d n e m  
n a r o d o w e m  ż y c i e m ,  b y t e m .  L u d  j e s t  w s z y s t k i e m ,  lecz  ty lko  
w  s w o j e j  s f e r z e ,  w  s w e m  s z c z e g ó l n e m  ż y c i u ,  lecz  w  ż y c i u  ogó l -  
n e m  , p o w s z e c h n e m  j e s t  z a w a r o w a n y  od  P r a w a  i R z ą d u ;  toż  
s a m o  P r a w o  j e s t  r ó w n i e ż  w s z y s t k i e m  , a le  ty lk o  w  s w e j  s fe rze  
o g ó l n e j ,  f o r m a l n e j ,  lecz  w  ż y c i u  p o w s z e c h n e m , r z e c z y w i s t e m  
j e s t  z a w i s i e  od  L u d u  i R z ą d u ;  w r e s z c i e ,  R z ą d  j e s t  w s z y s t k i e m  
p o d o b n i e ż  w  s w e j  o g ó ln e j  i r z e c z y w is te j  s f e r z e ,  lecz j e s t  r ó w n i e ż  
z a w is ły  od  L u d u  i p r a w a  w  s w e j  s z c z e g ó l n e j  i o g ó ln e j  s fe rz e  
m y ś l e n i a ,  c z u c i a  i d z i a ł a n i a .  Z  teg o  w i ę c  w y n i k a ,  że  g d y b y ś m y  
k t ó r y k o l w i e k  c z y n n i k  ż y c ia  n a r o d o w e g o  n a d  d w a  d r u g i e  w y n i e ­
ś l i ,  i j e m u  w s z e c h w ł a d z t w o  p r z y z n a l i ,  n i e ty lk o  o d e b r a l i b y ś m y  
p r z e z t o  z n a c z e n i e  d w ó m  d r u g i m ,  a l e  p r z y t e m  t a r g n ę l i b y ś m y  się  
n a  g o d n o ś ć  N a r o d u  , czego  k a ż d e m u  z n a s  w r o d z o n a  m i ł o ś ć  i 
s z a c u n e k  k u  N a r o d o w i  n i e d o z w a l a .  W s z a k ż e  m i e ć  w s z e c h w ł a d z ­
t w o  z n a c z y  s ię  m i e ć  w ł a d z ę  w s z e c h s t r o n n ą  n a d  k i m ,  n a d  d r u ­
g i m .  J e ż e l i  j ą  p r z y z n a m y  L u d o w i  w i e c  j ą  m i e ć  m u s i  n a d  P r a w e m  
i R z ą d e m ,  a  w t e d y  P r a w o  i R z ą d  z o s t a n ą  b e z  z n a c z e n i a ,  b e z  r z e ­
c z y w i s t e g o  b y t u .  T o ż  s a m o  w y p a d n i e  g d y  P r a w u  i R z ą d o w i  
w s z e c h w ł a d z t w o  n a d a m y .  Z w r ó ć m y  oczy  n a  p ó ł n o c  g d z ie  w  r ę ­
k u  R z ą d u  w s z e c h w ł a d z t w o  s p o c z y w a  , a z o b a c z y m y  c z e m  j e s t  
P r a w o  i L u d .  Z w r ó ć m y  u w a g ę  n a  S z w a j c a r y ą  g d z i e  w s z e c h w ł a ­
d z t w o  j e s t  w  r ę k u  L u d u ,  a d o w i e m y  s ię  w  j a k i m  s t a n i e  n i e m o c y  
j e s t  P r a w o  i R z ą d ?  N a  k t ó r e j k o l w i e k  w i ę c  s t r o n i e  p o s t a w i m y  
w s z e c h w ł a d z t w o , p r z e k o n a ć  s ię  m u s i m y  , iż o n o  w s z ę d z i e  r ó ­
w n o w a g ę  n i s z c z y ,  w s z ę d z i e  j e d n o ś ć  i m i ł o ś ć  n i w e c z y .  Z a c z e m  
że  a n i  L u d o w i , a n i  P r a w u  a n i  R z ą d o w i  w s z e c h w ł a d z t w a  p r z y ­
z n a ć  n ie  m o ż e m y ,  p r a g n ą c  m i ę d z y  L u d e m ,  P r a w e m  i R z ą d e m  
u t r z y m a ć  m i ł o ś ć  i j e d n o ś ć  , c z y l i  z a c h o w a ć  m i ł o ś ć  i j e d n o ś ć  
w  s z c z e g ó ln o ś c i ,  o g ó ln o ś c i  i p o w s z e c h n o ś c i  ż y c i a  n a r o d o w e g o ,  
c h c ą c  w  N a r o d z i e  w i d z i e ć  c a ł o ś ć  i z b a w i e n i e .  Z l ą d  w s z e c h w ł a d z ­
t w o  w  d o b r z e  z r o z u m i a n e j  p o l i t y c e  n a r o d o w e j  w c a l e  n i e m a  
m i e j s c a .  T e n  w y r a z  j a k o  w s z e l k ą  n i s zc z ą c y  h a r m o n i ę  w  s y s t e m i e  
ż y c i a  n a r o d o w e g o  , n a z a w s z e  u s u n i ę t y  z  p o l i t y k i  n a r o d o w e j  b y ć  
w i n i e n .

N ie c h  s ię  n i k o m u  n ie z d a j e ,  że  j a  p o w y ż s z e  z n a c z e n ie  L u d u ,  
P r a w  i R z ą d u  czy l i  N a r o d u  z w ł a s n y c h  p o m y s ł ó w  w y n o s z ę  , i 
w s z e c h w ł a d z t w o  z p o l i t y k i  n a s z e j  d o w o l n i e  u s u w a m .  B y n a j m n i e j .  
J e s t l o  z n a c z e n ie  m o c n o  u g r u n t o w a n e  n a  w e w n ę t r z n y m  b y c ie  
n a r o d u  n a s z e g o .  L e c z  j a k  w s p o m n i a ł e m  , o d r ó ż n i a m  b y t  od  
p o w o d z e n i a  b y t u ,  i u w a ż a m  iż p o w o d z e n i e  n a s z e g o  n a r o d u  c z ę ­
s t o k r o ć  i n n e  b y ł o  i j e s t  o b e c n i e , a n i ż e l i  j e g o  b y t  i d e a l n y ,  w e ­
w n ę t r z n y ,  i s t o t n y .  G d y  s o b i e  n p .  p r z e d s t a w i m y  l u d  w  o g ó ln o ś c i  
p o d  w z g l ę d e m  b y t u  i p o w o d z e n i a ,  z n a j d z i e m y  g o  p o d z i e l o n y  n a  
s z l a c h t ę ,  m ie s z c z a n  i p l e b e j u s z ó w  *  , to ż  z n o w u  n a  s t a n  s e n a t o r ­
s k i  i r y c e r s k i  * *  , i w  s k u t k u  te g o  p o d z i a ł u  z n a j d u j e m y  n a z n a c z o ­
n e  d l a  j e d n y c h  s w o b o d y ,  w o l n o ś c i ,  n a d a n i a  i w i e l o r a k i e  p r z y w i ­
l e j e ,  a  d la  d r u g i c h  p r z e p i s a n e  d a n i n y ,  p o d a t k i  i w s z e lk i e g o  r o ­
d z a j u  u c i ą ż l iw o ś c i .  T e n  s t a n  j e s t  s t a n e m  n i e s z c z ę ś l iw e g o  p o w o ­
d z e n i a ,  p r z e c i w n y  w c a l e  od  i s t o t n e g o  b y t u  m i e s z k a ń c ó w  nasze j  
z i e m i ,  od  r z e c z y w i s t e g o  b y t u  l u d u  w  o g ó ln o ś c i  i w  s z c z e g ó ln o ś c i .  
W s z e l a k o ż  l e n  b y t , c h o c i a ż  t a k i e m u  p o w o d z e n i u  u l e g a ł  , n ie -  
z m i e n i ł  s ię  w  n i c z e m ,  j e s t  o n  c z e m  b y ł ,  i b ę d z i e  c z e m  j e s t .  I  
w ł a ś n i e  d l a t e g o  że  t e n  b y t  j e s t ,  u p o m i n a m y  s i ę  i s t a r a m y  o z n i e ­
s ie n i e  o b e c n e g o  p o w o d z e n i a .  Z e  zaś  t e n  b y t  rz e c z y w iś c i e  i s t n i e j e ,  
u c z y  n a s  p ró c z  teg o  h i s t o r y a , i p o w i a d a  iż m i e s z k a ń c y  na sz e j  
z i e m i ,  w s z y s tk i e  s t a n y ,  w i ę c  w  o g ó ln o ś c i  lu d  w s z y s t e k  z a t r u d n i a ł

* Lengnieh , Jus. publ. reg. Pol. lib. I II . c. I. § 1.
** Tamże Lib. II . c. I. § 3.

s i ę  to  u p r a w ą  ro l i ,  to  k u p i e c t w e m ,  to  r z e m i o s ł e m ,  to  n a u k o w o ­
śc ią ,  to  s ł u ż b ą  p o b l i c z n ą  i p r y w a t n ą  *  i t .  p . , z a c z e m  że  k a ż ­

d e m u  i w s z y s t k i m  b y ł a  w s p ó l n a  m y ś l ,  c z u c ie  i c z y n  , czy l i  że  
k a ż d y  i w s z y s c y  c h o c i a ż  n i e  w e  w ł a ś c i w e m  p o w o d z e n i u ,  o b j a ­
w il i  m y ś l i ,  u c z u c i a  i d z i a ł a n i a  n a r o d u ,  k a ż d y  i w s z y s c y  j e d n o c z y l i  
s ię  w  z a t r u d n i e n i u .  G d y  t e d y  t ę  m y ś l , to  c z u c i e  i c z y n  ś led z ić  
b ę d z i e m y  w  ż y c i u  r o d z i n n e m ,  d o m o w e m  i p u b l i c z n e m ,  z n a j d z i e ­
m y  j ą  w  P r a w i e  i R z ą d z i e ,  t o j e s t  ż e  P r a w o  b y ł o  o g ó ln o ś c i ą  
m y ś l i ,  u c z u ć  i c z y n ó w  L u d u ,  a c z k o l w i e k  j a k  p o w t a r z a m ,  w  c z ę ­
ści ty lk o  p o l i t y c z n ie  d z i a ł a j ą c e g o ,  czyl i L u d u  n i e z n a j d u j ą c e g o  s ię  
w  ściś le  n a r o d o w ć m  p o w o d z e n i u ;  g d y ż  ty lk o  s z l a c h t a  m i a ł a  
w  p o w o d z e n i u  n a s z e g o  n a r o d u  s a m a  j e d n a  z n a m i ę  o b y w a t e l s t w a  
i u d z i a ł  w  ż y c i u  p u b l i c z n e m  O w o ż  z t e g o  j e d n e g o  p r z y ­
k ł a d u  p o k a z u j e  s i ę ,  ż e  o p r ó c z  p o w o d z e n i a  n i e w ł a ś c i w e g o ,  p r z e z  
s a m o l u b s t w o  p o j e d y ń c z o ś c i  s k r z y ż o w a n e g o ,  b y t  i d e a l n y ,  r z e c z y ­
w i s t y  L u d u ,  j e s t  w  n a s z y m  N a r o d z i e  t a k i m ,  j a k i m ż e ś m y  w y ż e j  
g o  s k re ś l i l i .  A  s k o r o  L u d  b y ł  i j e s t  t a k i m ,  w i ę c  id z i e  z a t e m  że  i 
P r a w o  w  s w e j  ide i  l a k i e m  b y ć  m u s i a ł o  i t a k i e m  b y ć  m u s i ; g d y ż  
o n o  b y ł o  i j e s t  o g ó l n y m  w y r a z e m  m y ś l i ,  u c z u ć  i c z y n ó w  N a r o ­
d u ,  le c z  p o d o b n i e ż  t a k  s k r z y ż o w a n e  w  s w e j  p r a w d z i w e j  f o r m i e  i 
w y r a ż e n i u ,  t a k  d o  s w o b ó d  i w o ln o ś c i  j e d n y c h ,  a  d o  u c ią ż l iw o ś c i  
d r u g i c h  z a s t o s o w a n e  , j a k  ó w  p o d z i a ł  L u d u .  T o ż  s a m o  r o z u m i e  
s ię  o r z e c z y w is to ś c i  P r a w a ,  czy l i  o  R z ą d z i e ,  iż w  ide i  b y ł  o n  i 
j e s t  z a w s z e  p r a w d z i w y m  , b o  z a w s z e  m i a ł  i m a  o b o w i ą z e k  id e ę  
P r a w a  u r z e c z y w i s t n i a ć  n a  d o b r o  w s z y s t k i c h ,  i t o  u r z e c z y w i s t n i a ­
n ie  j e s t  j e g o  i s t o t n y m  i d e a l n y m  b y t e m  ; le c z  z a m i a s t  u r z e c z y w i ­
s t n i a ć  s w ą  id e ę  n a  d o b r o  w s z y s t k i c h  , w s z y s t k i c h  co  d o  j e d n e g o  
j a k o  b r a c i  s w o i c h ,  d z i a ł a ł  o n  n a  k o rz y ś ć  j e d n y c h  ze  s zk o d ą  w o l ­
n o ś c i  d r u g i c h ,  b y ł  w  ide i  p r a w d z i w y m ,  a  w  p o w o d z e n i u  f a ł s z y ­
w y m .  T a k a  j e s t  m y ś l  h i s l o r y i  n a s z e j .

D la  n a d a n i a  p r z e t o  p r a w d z i w e g o  p o w o d z e n i a  L u d o w i ,  P r a w u  
i R z ą d o w i ,  o r a z  c a ł e m u  N a r o d o w i ,  n i e w y p a d a  p i e l ę g n o w a ć  ż a ­
d n e j  z t y c h  m y ś l i ,  k t ó r e  to ż  f a ł s z y w e  p o w o d z e n i e  z r z ą d z i ł y .  A  
j e d n ą  z t a k i c h  m y ś l i  j e s t  b e z w ą l p i e n i a  w s z e c h w ł a d z t w o ,  g d z ie -  
b ą d ź  p r z y c z e p i o n e ,  c z y  d o  L u d u ,  c z y  d o  P r a w a ,  c zy  d o  R z ą d u  
(d o  k r ó l a ) ; a l b o w i e m  o n o  w  k a ż d y m  r a z ie  p o w o d z e n i u  n a r o d o ­
w e m u  f a ł s z y w y  n a d a j e  k i e r u n e k .  Z  t a k o w e g o  w i ę c  r o z u m i e n i a  
r z e c z y  i p r z y t o c z o n y c h  p o w o d ó w  w  d u c h u  h i s t o r y i  n a s z e j  z a w a r ­
t y c h ,  n i e  p r z y z n a j ę  w s z e c h w ł a d z t w a  a n i  L u d o w i ,  a n i  R z ą d o w i ,  
a  n a t o m i a s t  p r z y p i s u j ę  L u d o w i ,  P r a w u  i R z ą d o w i  z u p e ł n ą  r ó ­
w n o ś ć  i z n a c z e n ie  w  o r g a n i z m i e  ż y c i a  n a r o d o w e g o .  A l b o w i e m  
t a k o w e j  r ó w n o ś c i  i z n a c z e n i a  w y m a g a  d u c h  h i s t o r y i  n a s z e j ,  w y ­
m a g a  m i ł o ś ć  i j e d n o ś ć  c h r z e ś c i a ń s k a  i n a r o d o w a ,  w y m a g a  w r e s z ­
c ie  p r z y s z ł e  o d r o d z e n i e  s ię  n a s z e  !

P a w e ł  L e c h l i ń s k i .

WIADOMOŚCI I  DONIESIENIA.

— A rty k u ł um ieszczony w  osta tn im  N um erze D ziennika N arodo­
w ego, o popędzie um ysłow ym  w Polszczę k u  re lig ii i filozofii, d a ł po ­
w ód o ile  nam  w iad o m o , do n iek tórych  b łędnych kom enta- 
rzów . Patrząc na  ru ch  um ysłow y w Polszczę ze stanow iska obszer­
niejszego niż Em igracya , ocenialiśm y usposobienia m oralne k ra ju  
naszego i pow iedzieliśm y że naród Polski stw ierdza m ęczeńskim  
czynem  sw oją re lig ijn ą  w ia rę , stokroć lepiej niż w szelka propagan­
da książkowa filozoficzno-religijna. Cóż bow iem  w ym ow niejszego 
nad  czyn ? U m ieć cierp ieć katusze za p raw d ę  idąc p rzyk ładem  sw o­
jego Z baw iciela  , niejestże to cóś wyższego i bardziej jeszcze p rzeko­
nyw ającego 1 W szakże um iem y cen ić  gorliw ość i pośw ięcenie się 
św ią tobliw ych kapłanów  k tórzy  się oddają  apostolstw u i słowo Boże

* I.engnicli Lib. III. c. I. § 1.
** Tamie Lib. III. c. I. § 2.
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z prostotą ewangieliczną i miłością tłómaczą : wykład prawdy Chry- ) 
stusowej jest nieodzowny i przekazany przez naszego Zbawiciela. Dziś j 
kiedy świętokradzka ręka chce zamknąć' usta kapłanom w Polszczę i j  

osierocić' kazalnice , serdecznie cieszymy się , że przynajmniej chód 
na obcej ziemi słyszeć możemy odwieczne słowa prawdy chrześciań<- 
skiej w ojczystym języku wykładanej. Emigracya polska będzie umiała 
z tego światła korzystać.

— W  Tygodniku Petersburskim znajdujemy wzmiankę o kilku 
Polakach poświęcających się sztukom w Petersburgu, którą tu po- ] 
w tórzymy pokrótce. —  « Między nim i — mówi Tygodnik — bez- 
wątpienia najpierwsze miejsce zajmuje J ó z e f  Staniewicz ze Żmudzi, 
z Szawelskiego , jedyny syn zacnych i dostatnich rodziców. Jeszcze 
w szkołach będąc w Rosieniach, w domu nauczyciela rysunków, P. 
Kuleszy, w sparł swój przyrodzony talent niektóremi prawidłami 
teoryi, był później w gymn. W ileń. gdzie także uczęszczał pilnie na 
lekcye rysunków professora Przybylskiego, nareszcie ulegając silnej 
woli rodziców i krewnych przybył do Petersburga i wstąpił mimo­
wolnie do instytutu Inżynierów W odnej kommunikacyi i dróg. Myśl 
jedna i stała, prześladująca od dzieciństwa, jak  dobry geniusz lub 
demon jaki, nieopuściła go tutaj. Z nauk matematycznych wyciągnął 
wszystko co mogło się do sztuki malarskiej przydać ; pomimo prze­
szkód i odradzań ze stron rodzinnych , wyszedł z insty tu tu , i prze­
stając na zaspokojeniu koniecznych potrzeb, z niepraktykowanym u 
nas zapałem poświęcił się sztuce. Oddalił wszystko od siebie coby mu 
mogło robić najmniejsze roztargnienie , zerwał stosunki ze światem, 
zamknął się sam w sobie, w głównej idei swojej, i tę  jak święty ogień 
pielęgnując, codzień widoczne czyni postępy. —  Z nim razem miesz­
ka i wiele z jego rad korzysta, również zacny młodzieniec Tadeusz 
Górecki syn Antoniego , w roku przeszłym z W ilna  przybyły, który 
wielkie już postępy okazał. Portrety przez niego ołówkiem szkicowa­
ne, znane są w stolicy po w ielu domach ; odznaczają się trafnością 
podobieństwa. Pracuje on usilnie w odosobnieniu od świata; obda­
rzony hojnie wyobraźnią, zbyt młody aby mógł zapuszczać się w ana­
lizę teoryi , przejmuje sztukę instynktem i przez uczucie przycho­
dzi do tych rezultatów, do jakich inni przez wy rozumowanie przy­
sz li.— P ieńkow ski także z W ilna, gdzie pracował w litografii Przybyl­
skiego, robił w inietki do wychodzących tam Noworoczników, u xięcia 
W itgensztejna w W erkach kopiował familijne obrazy xiążąt Radzi­
wiłłów, postąpił do akademii w r. przeszłym, robi portrety akwarellą. 
Stankiewicz , z tamtychże stron , przybył w roku przeszłym i jest 
w klassie rysowania z natury . W spomnimy tu jeszcze Panią A nasta ­
zym Dmochowską, uczennicę Rebasa znamienitego malarza w Moskwie. 
Jak na kobietę, talent jej w robieniu portretów , choć nie wsparły 
obszerniejszą znajomością prawideł sztuki, wcale jest niepospolity.»—- 
Pomiędzy sztycharzam i, a rtyku ł Tygodnika wymienia Adam a S tu- 
zyńskiego  i ciekawe podaje o nim szczegóły. « Słuźyński rodem z Ma­
zowsza, w r .  1815 był w wojsku i wzięty na polu bitw y został za­
prowadzony na Kaukaz. Z natury miał on usposobienie do wszystkich 
gałęzi sztuk pięknych. Na Kaukazie pozbawiony wszelkich środków, 
wymyślił pewien rodzaj dudek z trzciny, na których tak wygrywał, 
iż jak  nowy Orfeusz w tam tych stronach ściągał koło siebie tłum y pół 
dzikiego ludu . Umiał on prócz tego grać na oboju , na waltorni, na 
fagocie, na klarynecie i na skrzypcach. —  Powróciwszy do Polski 
służył w W eteranach i w r .  1831 ciężko ranny pod Ostrołęką znowu 
się dostał do niewoli. Tutaj dopiero rozwinął się w nim nowy talent. 
Jeszcze za spokojnych czasów w W arszawie, wszystkie wolne chwile 
od służby poświęcał sztycharstwu na stali. Jedna szczególniej idea 
zajmowała go oddawna : chciał zrobić kopią obrazu Ś w ięte j R odziny  
z Rafaela; cały swój talen t, całą usilność swoją zwrócił na nadanie 
jak  najdoskonalszego wyrazu rysom T e j , której się orędownictwu 
polecił, która go w tylu razach zachowała i z tylu niebezpieczeństw 
wywiodła. Zaczęty obrazek na blasze nosił w tornistrze jako skarb 
najdroższy, i skończył go po wojnie. Sztych ten przedstawiony X. 
Paszkiewiczowi, zjednał to iż Słuźyński na koszt jego został do akade­
mii sztuk przyjęty, gdzie choć w podeszłym wieku tak się odznaczył, 
że na instancyą m inistra Grabowskiego otrzymał od Cesarza pensyi

rocznej 1,000 rub. assygn. Ciągła praca osłabiła mu wzrok , który 
stracił zupełnie i teraz z familią utrzymuje się z odbijania estampów 
i obrazków Świętych Pańskich, w szczupłym zakładzie swoim w Pe­
tersburgu. »

— Mikołaj wydał ukaz d. 30 sierpnia r .  b. « pragnąc — jak  po­
wiada — co rychlej nadać Zakaukazkiemu krajowi stałe urządzenie 
odpowiedne miejscowemu położeniu i rzeczywistym potrzebom jego 
mieszkańców, a uznawszy za rzecz niezbędną bardziej zjednoczyć , 
i pomknąć wszystkie środki co do zarządu tego kraju przedsiębrane, 
tak co do praw tyczących się prawodawstwa , jak  co do spraw tyczą­
cych się władzy wykonywanej. » Dotychczasowy Komitet ustanowio- 
ny jedynie dla roztrzygania pytań ściągających się do wprowadzenia 
wydanej dawniej ustawy o zarządzie Zakaukazkim, będzie zwinięty, 
a natomiast ma być nowy Komitet osobny pod prezydencyą Ministra 
wojny, Czerniszewa , który oglądał kraj Zakaukazki z polecenia car­
skiego; nadto oddział szczególnie do tego przedmiotu w Kancellaryi 
przybocznej J . C. Mości. Załatwienie wszystkich spraw wymagających 
nowych środków prawodawczych skupione zostanie w tym oddziale, 
zkąd wypracowane pod bliższym dozorem i r.a każdy przypadek za 
osobnemi rozkazami cesarza, zwracane będą do Komitetu, podług 
ważności przedmiotów, albo na ostateczne postanow ienie, albo na 
uprzednie tylko rozpatrzenie dla wniesienia potem do Rady Państwa. 
Oddział ten dla skutecznego spełniania powierzonych mu obowiąz­
ków, ma mieć szczegółowe i dokładne wiadomości o stanie kraju, o 
składzie zarządu co do osób we wszystkich jego stopniach, o biegu 
spraw, o dochodach i rozchodach i U d.

—  Dnia tegoż 30 sierpnia , Mikołaj mianował swego syna na­
stępcę tronu, członkiem Komitetu do spraw krajji Zakaukazkiego.

— X . Al. Osiński, Infu łat Ołycki i nom inat Ł u c k i, au tor ogro­
mnego słownika polskiego w rękopismie, um arł niedawno w Ołyce. 
Dowiadujemy się o tern tylko z przypisku do jednego artykułu w Ty­
godniku Petersburskim.

-— Dziennik Debats umieścił w tym miesiącu trzy ważne artykuły o 
memoryale Kancellaryi Stanu Papiezkićj, w rzeczy dotyczącej prze­
śladowania katolicyzmu w Polszczę. Niektóre błędy które się w nich 
znajdują wytknięte zostały w dzienniku Univers z dnia 16 b. m.

— Rok 1842 jest pełen klęsk różnego rodzaju a szczególnie zrzą­
dzonych przez ogień ; Rossya tak jak i inne kraje uległa licznym 
pożarom. W  tych dniach zgorzała znaczna część miasta Troick. Po­
wiadają że pożar Kazania przypisać należy pewnemu spiskowi.

— W  jednym  z zakładów miłosierdzia Marsylii znajduje się dziew­
czyna 16sto letnia, niedawno przywieziona z miasta Valence przez 
jednego francuza; mówi ona jakim ś niezrozumianym językiem. F ra n ­
cuzowi temu powierzoną została przez jedną damę w Valence która 
ją błąkającą się znalazła w tern mieście. W yrazy nie k tó re , w ym ó­
wione przez tę dziewczynę każą sądzić iż może być rodem z Rossy i, 
lecz do tej pory nik t jćj mowy zrozumieć nie potrafił. Ma być pięknej 
postawy i znajduje się w ciągłym i wielkim sm utku.

VWI1DOMIEMIA.

—  Prenumeratorowie Dziennika Narodowego, t u d z i e ż  

snskryptorowie na pomnik d laś. p. N i e m c e w i c z a  iKniazie- 
wioza , którzy j e s z c z e  nie opłacili swoich zaległości, pro­
szeni Sti o uiszczenie się z nicli jak n a j r y c h l e j .

—  Żaden exemplarz Dziennika niesztemplowany nie po­
winien być oddawany na p ocztę; oddany ulega k o n f is k a ­
cie i zniszczeniu.

—  Z dzisiejszym numerem wyszedł z druku półarknsz 
8iny Kursu pierwszoletniego Literatury Sławiańskiej, i 
zajmuje w sobie dokończenie lekcyi trzynastej ( 9 lu tego); 
i lekcyą czternastą (12 lutego 1841 r.).
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